ROZMAITOŚCI. 


Ne 17. dnia 28. Kwietnia 1826. 


NEKROLOG. 


Jezet Maxymilian Hrabia z Tęczyna 
Ossoliński, Kommandor orderu Krzy- 
ża Węgierskiego Stego Stefana, zaufny 
i istotny Radca J. C. K. Mości, Przeło- 
żony C.K. Bibliioteki Nadwornćy, Nay- 
wyższy Mistrz Dworu Królestw Galicyi 
i Lodomeryi, Czfonek wielu uczonych 
Towarzystw, a mianowicie C. K. Towa- 
rzystwa rolniczego w Wićdniu, pięknych 
sztuk w Pradze, Przyiaciół Nauk w VVar- 
szawie, Akademiiów w Getyndze, Kra- 
kowie i Wilnie — po długićy i cierpli- 
wie znoszonćy chorobie, opatrzony SS. 
Sakramentami, w 78 roku wieku swego 
na dniu 17. Marca o godzinie Żciey po 
południu w roku bieżącym 1826. z tym 
się światem rozstał, ' 

Żywot tego znakomitego Męża na- 
leży do dzieiów uczonego świata, tak iak 
do dzieiów Oyczyzny naszćy. Znaydą 
się pióra uczone i wymowne, które go 
potomności, iako wzór naśladowania 
godny, takim właśnie obyczalem poda- 
dzą, iakim ón za życia swego, imiona 
sprawy i dziefa wielu uczonych Polaków 
pyłem niepamięci PSE 
narodowćy powrócił — iS rzątnął przed 
lakomstwem czasu. My, którzy po tak 
świóżo poniesionćy stracie własnemu ża- 
owi folgować musiem, nie mamy inne- 
| rzedsęwzjtcia, iak, ziomkom naszym 
agfosić śmierć nieodżatowaną wspóf- 
Ziomka, który w swoićm do Qyczyzny 
Przywiązaniu, w ciągłćm dla ićy dobra 
| lświetności poświęceniu się, nikomu 
Wyprzedzić się nie dał; a przez prace 
Uczone, przez ustanowienie publicznego 


sfawie' 


Instytutu, troskliwość swoią o oświćce- 
nie ziomków za granice życiu ludzkiemu 
zakróślone przeciągnął. | =.) 

Towarzystwo Przyiacióf nauk w krót- 
kim lai przeciągu dotkliwe poniosło stra- 
ty, przez zgon JO. Xięcia Jmci Ada- 
ma Czartoryyskiego , Naczelnego VWodza 
woysk J. C. R. Mości; Stanisława Po- 
tockiego, Senatora, VVojewody i Prezesa 
Senatu; Xiędza Stanisława Staszica, Rad- 
cy Stanu; obu ostatnich uczonego To- 
warzystwa tego Naczelników ; teraz zaś 
czwartą w Józefie Hrabi Ossolińskim stra- 
tę, nie łatwo ani tak prędko nagrodzić 
się mogącą opłakiwać będzie. , 

Urodził się Ossoliński w świetnym 
i starożytnym domie, który tylu zastużo- 
nych oyczyznie Mężów wydał, lecz nie 
chciał pożyczonóm od przodków błysz- 
czóć światłem, i cały był przeniknionym 
tą odwieczną prawdą, że rzetelna war- 
tość i zaleta cztowieka na iego osobistych 
zasługach spoczywa, że wyrzeczenie się 
siebie samego, aby się stać pożytecznym 
oyczyznie i współziomkom swoim, daie 
tylko cechę nieśmiertelności, że cnota 
izasługa nie zstępuią razem z śmiertel- 
nemi zwłokami do grobu, lecz z zgonem 
świetnieyszą się staie, przechodzi przez 
nieskończone wieków szeregi, a iak świa- 
tfo słoneczne ożywia, rozkrzewia, umac- 
nia i oświeca wszystkie przyrodzenia 
twory, tak przykłady mężów cnotliwych 
są ozdobą świata morainego, pociągaią 
łagodnie do naśladowania, i wstępuią- 
cych na tę ślachetną drogę wiodą i utwier- 
dzaią. 

Wiek młody poświęcał Ossoliński 
naukom i tym celem zamiło wał się w za- 
ciszu domowóm , tam cokolwiek nam 


uczona zachowała starożytność , i cokol- 
wiek późnieysze przydały wieki, prze= 
szedł, porówna? i głęboką uwagą roze- 
brał, ani się uganiaf za temi dowcipu 
błyskotkami, które chwilę tylko mamią 


itrwaia, ale prawdziwego rozumu nasye, 


cić nie sa zdolne. 


VVzorem owych starożytnych mędr-_ 


ców, którzy sobie słusznie zasłużyli na 
imię nauczycieli rodu ludzkiego, szukaf 
Ossoliński prawd pożytecznych, zgłębiať 


te powinności, na których dopełnieniu 


spoczywa szczęście cztuwieka, i porzą- 
dek morałnego świata. Pićrwszy raz daf 
się poznać Ossoliński uczonema światu 
przez wierne i pełne 'treści przełożenie 
na mowę oyczystą Anneusza Seneki o po- 
cieszeniu; lecz gdy go iednostaynie 
współziomków głosy wywołały z zaci- 
sza domowego i obrały Członkiem Le- 
putacyi do Ñ 

znaczonéy od Muz spokbynych; 'prze- 
niósł się do' Stolicy Państwa, i poka- 
zaf się na- Dworze pełnego mądrości 
Pana, Leopolda II, Pozostały ogromne 
prace w różnych przedmiotach oyczyzny 
naszćy tyczących się przez Ossolińskiego 
w ciągu Deputacyi lat cztery trwaiącćy 
przedsięwzięte i dokonane. Ściągnęły one 
uwagę i nieraz trafiły do przekonania 
nietylko Magistratur rządowych, aleisa- 
mych szczęśliwie nam panuiących Mo- 
narchów, 

Kiedy mfodzież galicyyska straż przy 
boku N. Pana trzymaiącą woienne za- 
pasy na pole sławy wywofały, Ossoliń- 
ski tém gruntownćm przekonaniem wie: 
dziony, iż oręż podbiia irozszerza kraie, 
lecz że same tylko światło, sama cnót 
i życia towarzyskiego uprawa szezęśli we- 
mi iprawdziwie świetnemi uczynić mo- 
że, śmiał przełożyć Nayiaśnieyszemu 
Panu prośbę swoią, abyten rycerski za- 
"kład na przybytki nauk, w którychby się 
młódź uboga gakicyyska ćwiczyć mogła, 
zamieniony ra: zóstał. 

Pełen cnót panuiący nam Monarcha 
tę prośbę Ossolińskiego, iak nayżycz- 
liwszą przyjąć radę , stanęły trzy przy- 
bytki ćwiczenia się młodzi na wieczność 


Nay wyższego Dwáru prze- 
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poświęcone, w których 59 ubogich z ro- 
du ślacheckiego współziamków naszych 
hoynością i dobrocią N, Pana ciągle utrzy- 
muią się. ©ycowie i matki, których su- 
rowość losu na ubóstwo wskazała, nie 
oddaywaycie się całkiem rozpaczy, nie 
wszystko wam los wydarł, została ręka 
dobroczynna, którasie potomstwem wa- 
szćm opiekuie; a gdy z wdzięcznością 
imię panuiącego nam Mon rchy wspo- 
minać będziecie, pamięć wasza z upo- 
dobaniem i na imię: Ossolińskiego natrafi. 
Te młode gałązki pod okiem powszech> 
nego Ọ'yca pielęgnowane, rozwiodą z cza- 
sem buyne gafęzie, i cieniem swoim licz- 
ne i ubogie rodziny swoie zakryią. 
Nayiaśnieyszy Pan zasfug i zasłużo- 
ńych mężów baczny znawca, ozdobił 
Ossolińskiego wielą i wysokiemi dosto- 
ieństwy , między innemi mianować go 
Przełożonym Hsięgozbioru Nadwornego. 
O wyborze tym z puciechą świat uczony 
dowiedział się, padł howiem na Męża, 
który ciągłą pracą, i obszernych wiado- 
mości zgromadzeniem stał się godnym, 
aby byf Stróżem i Rządcą, naybogatsze- 
go iaki dotąd mamy uczonego Zbioru. 
VYszystkie życia chwile poświęcać 
Ossoliński naukom, a mianowicie litera- 
turze oyczystćy, pracował ż usilnością 
iinnych do pracy zagrzewad. Młodzież 
szczęśliwemi talentami obdarzona w'spie- 
rał, zachęcał i posuwał — w obcowaniu 
itowarzystwie uczony razem imify, na- 


uczał bez wyniosłości, prostował błędy ` 


bez goryczy, a prostotą i łatwością oby- 
czaiów wszystkich serca pociąga do sie- 
bie. Literatura oyczysta winna iest te- 
niu Mężowi dzieło uczone w trzech to- 
mach zawarte , pod tytutem: '»VViado- 
mości historyczno - krytyczne, do dzie- 
iów literatury polskiey; w Krakowie r. 
1819.« 

Jestto tyłko początek daleko obszer- 
nieyszego dziefa, które w rękopismach 
pozostało, 1 może dóydzie tomów 50. 
Pisarz dzieła częstó za życia z pociechą 


otem wspominał, iż długo ieszcze po 


zgonie prace iego, w iniarę iak ie prasy 
drukarskie wybiią , potomni ziomkowie 


l 


a 


czytać bedą. Mtokolwiek pićrwsze trzy 
tomy z pilnością przebiegł, przyznać mu- 
si, iż trzeba było niezmordowaney pra- 
cy Ossolińskiego, i tak biegłego w kry- 
tyce Męża, aby te rozrzucone po niezli- 
czonych księgach narodowych i obcych 
wiadomości zebrał, i porządkiem tak lo- 
gicznym iak i chronologicznym w iedno 
połączył ciato. 

Dóm uczonego Męża tego stał się 
Muz a osobliwie oyczystych przybytkiem. 
Zebrał ón liczny księgozbiór w drukach 
irękopismach, który tém szczególnie ce- 
luie, że co do literatury oyczystćy ieśli 
nie zupełnym, przynaymnićy iest licz- 
nieyszym od innych, dotąd znanych. — 
Używał tego zbioru i wdasnemi go po- 
mnoży pracami; wszakże ślachetna du- 
sza Ossolińskiego zgon uprzedzaiąc prze- 
niosta się do potomności; nie chciaf Os- 
soliński, aby kres życiu iego przeznaczo- 
ny, byf kresem tey troskliwości, która 

"go ciągle trudniła o oświecenie wspód- 
ziomków i zachowanie literatury oyczy- 
stóy, przedsięwziął więc i dokonat pa- 
miętnego dzieła, zakładaiąc w stodecz- 
nem mieście Lwowie Bibliiotekę do po- 
wszechnego użycia służyć maiącą, pod 
imieniem  Biblijoteki Imienia Ossoliń- 
skich. Temu uczonemu Zak$adowi od- 
dał na wieczną własność wszystkie swe 
księgi drukowane, niemałą liczbę ręko- 
pismów , szacowny i liczny zbiór Kart 
jeograficznych. Medale, których liczba 
tysiąc sztuk przenosi, skład liczny rzeżb 
na miedzi i drzewie rytych i wybitych, 
a naywięcćy dzieje oyczyste przypomni: 
naiących; posągi i obrazy, zgoda to wszyst- 
ko, cokolwiek do sztuk i umieiętności 
ściągać się może, a co lat kilkadziesiąt 
Staraniem iznacznym kosztem swoim. pa- 
gromadzit. ` 

Ten pomnik Muzom narodowym 
wystawiany zqacznym z maiątku swego 
„wydzielonyra 50,000 Zł. pol. wśrebrney 
monecie rocznie przenoszącym dochodem 

oynie uposażył Dóm z grańtem ob- 
szernym na iego umieszczenie Kosztemt 
23,716 ZRow VV. VY: zakupih i na wia: 
sność oddaf; prócz summmy 20,000 ZR, 
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na pićrwsze domu róstauracyie wy?020- 
nych 2000 czerwonych złotych na iego 
przeistoczenie, tak aby w nim cały zbiór 
przystoynie mógł się mieścić , zapisał, 

Prócz dwóch Kuratorów literackiego 
i ekonomicznego, urzędników płatnych 
dozorem bibliioteki wyśącznie trudnią- 
cych się, nadto stypendia na kilku z uczą- 
cey się młodzieży postanowił; pewny 
fundusz z oszczędności i wyznaczonych 
na to procentów gromadzić się maiący 
na wieczne czasy tak urządzif, żeby 
w nadzwyczaynych wypadkach Instytut 
pomoc anawet w upadku swoim pod- 
niesienie skuteczne znalazł; zgoła dzieło 
te w dwóch zapisach. pod laty 1617, 
1824 zawarte, wszelkiemi uroczystościa- 
mi ibezpieczeństwy obwarowane , sam 
za życia, otrzymawszy naywyższe Jego 
C. R. Mości, Pana naszego mitościwego 
zatwierdzenie, de akt publicznych wcią- 
gnąć postarał się. 

Cokolwiek nayprzenikliwsza prze- 
zorność, co naygorliwsza troskliwość, 
naprzeciw wszelkim ludzi i czasu ciosom 
przeyrzyć może, wszystko to .w swych 
zapisach przeyrzał iobwarował Ossoliń= 
ski. Pomnikten narodowy pod potężną 
Nayiaśnieyszego Pana protekcyią, pod 
troskliwą Rządu opiekę, -nakoniec pod 
straż Stanów MHralowych i stofeeznego 
miasta Lwowa na czasy. potomne oddaf, 

' Mężu| którego cnoty więcćy ieszcze 
skromność zdobiła, kiedyś dzieła twoie- 
mu starał się wieczną nadać trwałość, 
więcey cię dobro oyczyzny i współziom= 
ków, aniżeli wfasney sławy żądza pod- 
niecała, wszakże wdzięczna i twoićm 
imieniem chlabiąca się potomność śmia- 
ło do eiedłów twoich odezwać się może 
słowy poety, rzymskiego : pr", 

. Sume superbiam 
. ,..„uaesitam metitis, *) 

"Na kilka lat przed zgonem atracił 
Ossoliński zmysł wzroku cłagłemi i wie- 
lu pracami tnjordowany, iednak dusza 
iego pa wszystkie. przeciwności przygo- 
towańd, aczkólwidk w osłabionóm ciele 


5 NZ 
*y Horat: Liby. HI. Oda 30, 
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niezłomną pozostała, pracował ztąż sa- 
mą usilnością i w ostatnich dniach życia 
swoiego, aż do samego prawie zgonu 
trudnił się tłumaczeniem na mowę oy- 
czystą Liwiusza rzymskiego. Ta praca 
znacznie posunięta w rękopiśmie pozo- 
stała. 

Przyszła nakoniec chwila, która zna- 
komitego tego Męża światu uczonemu 
i oyczyznie wydrzeć a wszystkich współ- 
ziomków żałobą przykryć miała. Opar- 
da się choroba Aha sztuce i umieiętno- 
ści troskliwych ozachowanie Męża leka- 
rzów , na własne żądanie opowiedziano 
mu bliskiéy śmierci wyrok, przyiąt go 
z stałością mędrca i zspokoynością spra- 
wiedliwego męża, który w sumieniu 
swoim mógł się śmiało iak w czystóm 
źwićrciedle przeglądać, — Resztę godzin 
życia poświęcił na rozporządzeniach In- 
stytutu przez siebie założonego tyczą- 
cych się. Niezachwianą duszę i zupełną 
zmysłów przytomność do ostatnićy chwili 
dochował, a zgon iego był podobny do 
spokoynego po dniu pogodnym wieczora. 
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To pióro, które nam wdzięczność 
do rąk podała, żal wytrąca. Skończemy 
więc słowy dzieiopisa rzymskiego, któ- 
re do Ossolińskiego sprawiedliwie przy- 
stósować się daig *): Cokolwiet kocha- 
liśmy w Ossolińskim, na cośmy z podziwie- 
niem patrzyli, zastało i zostanie w sercach 
ludzi w niepożytćy czasu trwałości, i w sła- 
wie, ludzkich spraw głosicielce, Wielu staż 
rożytnych, którzy gnuśne i niecne pędzili 
życie, głucha niepamięc zatrze;  Ossoliń- 
ski potomności podany, życ będzie i prze- 
trwa wieki: 

‘Quem sui raptum moeruere cives 
Hic diu vixit. Sarb. 


KOŃ WIERZCHOWY. 


W bracia bronowłoki, wylewałi hoyne, 

Gdy koń wierzchowy » domu wychodził na woynę; 
On rzekł do nich: „Smutki Są rzeczą niepotrzebną, 
Bo iesli zginę młody, te śmiercią chwalcbnąa ; 

W pieśniach wspomoa: iak makao padł na boiowisku! 
A owas, Kruki będą krakać na pastwisku," — 
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PROGRAMMA. 


Komitet, wyznaczony do urządzenia Obchodu Žałobnego w Warszawie, po 
Wiekopomney pamięci Nayiaśnieyszym Cesarzu Wszech Rossyy ALE- 
XANDRZE I., Królu Polskim, stósownie do otrzymanych rozkazów od 
Wyższóy Władzy, następuiące wydaie Programma tegoż Obchodu. 


I. PORZĄDEK ORSZAKU ŻAŁOBNEGO. 


. Numer 
NN Straż. 
1. W ice - Prezydent Municypalności i Policyi , konno. 1 


2. Oddział Straży Policyi konnćy. 


3. Adjutanci placu, konno , w iednym rzędzie. 


4. Major Placu, konno. 
5. Kommendant Placu, Konno. 


ODDZIAŁ L 


W'oyskowi w 
mundurach , po- 
dług rozkazów 
naywyższćy wła- 


6. Isza Dywiz. Strzelców kon, Gw„na czele ity Dowódzca Pułku: | dzy woyskówey. 
7. Isza część Szkofy Podchorążych, Pieszych. J 


*) Temi słowy zakończył Tacyt życie Agrykoli: „Quidquid ex „Agricola 'amavimus , quidquid mirati: suintws; 
manet mansurumgue est in animis hominum in aeternitate temporum fama rerum. Nam multos veteran velat 
inglorios et ignobiles obliyio obruet. Agricola posteritati narratus et traditus superstes erit, p 


R 
© 


. Seminarium główne. 
. Xięża Missyionarze, po 2 w rzędzie. 
„ Oddział Muzyki żałobney , w żałobie, po 2 w rzędzie. 


. Szkota VWydziałowa pićrwsza, na przodzie Inspektor , na 


. Liceum Warszawskie, na przodzie Kurator, na końcu Pro- 


. Dwóch Bedelów Uniwersytetu, w ubiorach właściwych. 
. Inspektorowie VWydziałowi Uniwers., po 2 w rzędzie, tu- 
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ODDZIAŁ II. 
Miasto. 


. Pomocnik Mistrza Obrzędów, w mundurze obywatelskim, 


dólny ubiór czarny, z bandulierą z krepy czarnćy i białey. 
Obywatele, w żałobie, po trzech w rzędzie. ] . W kape]juszach 


. Zgromadzenie kupców, w żałobie, po trzech w rzędzie. j krepą otoczonych. 


Prezydent Municypainości i Policyi miasta VVarszawy. | W mundurze, dólny 


. Radni i Ławnicy Urzędu Municypalnego, po trzech w rzę- Subiór żałobny, kapelusz 


dzie, w żałobie iak Prezydent. i szpada "krepa okryte. 


Cechy Rzemieślników, po 3 w rzędzie, każden Cech zcho-; WV. ubiorach 
rągwią otoczoną krepą, niesioną na czele. j zwyczaynych. 
ODDZIAŁ III. 
Duchowieństwo i Sieroty. 
Pomocnik Mistrza Obrzędów , iak wyżćy. 


. Sieroty od Dzieciątka Jezus, płci męskićy, po 3 w rzędzie j 


z Siostrami Mifosierdzia, 
Sieroty od Dzieciątka Jezus, płci żeńskićy, po 3 w rzędzie, 
z Siostrami Miłosierdzia. 


. Głuchoniemi z Nauczycielami, po 3 w rzędzie. 
. Konwent XX. Kapucynów, po 2 w rzędzie. 
. Konwent XX. Reformatów , po 2 w rzędzie. 
„. Konwent XX. Bernardynów, po 2 w rzędzie. 
. Konwent XX. Franciszkanów , po 2 w rzędzie. . zwyczaynych. 
. Konwent XX. Karmelitów , po 2 w rzędzie. 

. Konwent XX. Augustyanów, po 2 wrzędzie. 


W ubiorach 


Konwent XX. Dominikanów, po 2 w rzędzie. 


ODDZIAŁ IY, 
Instytuta uczące, 


, Pomocnik Mistrza Obrzędów. 


Szkota VWydziałowa na na przodzie Inspektor, na koń-y 
cu Professorowie i Rektor. 


końcu Professorowie i Rektor. Uczniowie w 
Szkoła VWoiewódąka , na przodzie Kurator , na końcu Pro- | mundurach, z kre- 

fessorowie i Rektor, | P3 przepasaną nā 
Konwikt XX. Piiarów , na przodzie Inspektor, ną końcu {190€ lewey. 


Professorowie i Rektor. l ; 
Inspektorowie, 
J 


Professorowie 1 
Rektorowie, toż 
samo. 


fessorowie i Rektor. 


dzież Inspektor Jeneralny Uniwersytetu. 


„ Uczniowie Uniwersytetu, po 3 w rzędzie. 


57. Professorowie Uniwersytetu Oddziału Sztuk pięknych. 1 
58. Professorowie Uniwersytetu Oddziału Nauk pięknych. | 
59. Professorowie Uniwersytetu VVydziafu Filozoficznego. | 
40. Professorowie WVydziału Lekarskiego. | 
41. Professorowie VWydziafu Prawa i Administracyi. 
42. Professorowie WVydziału Teologicznego. 

43. Rada Uniwersytetu. | 
44. Rektor Uniwersytetu, J 


OrDID ZLA ETSY. 
Posłowie, Deputowani i Radzcy Woiewódzcy. * 


45. Pomocnik Mistrza Obrzędów. 
46. Członkowie Rad VWoiewódzkich , po:2 w rzędzie. ] 
Posłowie i Deputowani z chorągwiami, po 2 w rzędzie: — 
Chorągiew, na końcu VWoiewództwa, przez naypićrw- 


Wszyscy Człon- 
kowie Uniwersy- 
| tetu w togach po 

trzech w rzędzie. 


szego w rzędzie Posła, poiedyńczo idącego, niesiona. VV mundurach, 
41. WWoiewództwo Augustowskie. dólny ubiór żałob- 
48. VVoiewództwo Podlaskie. f ny, kapelusz i szpa- 
49. VVoiewództwo Mazowieckie. da krepą okryte. 


50, VVoiewództwo Płockie. 

51. WWoiewództwo Lubelskie. 

52, VWoiewództwoe HMaliskie. 

54. WVoiewództwo Sandomićrskie. 
54. VWoiewództwo Hrakowskie. 


ODDZIAŁ YI. 
Dekoracyie Orderowe i Insygnia. 


—— 


55. Pomocnik Mistrza Obrzędów, 

56. Skrzynia Jałmużnicza, niesiona przez 4 Dworzan Zastęp- 
czych, w żałobnym stroiu. 

57. Czterech Dworzan Zastępczych, w źafobnym stroiu. 

58, Dwóch Szambelanów, do oddawania iafmużny przeznaczo- 
nych, w małych mundurach, dolay ubiór zielony, 
kapelusz i szpada krepą okryte, 

59, Oficerowie wyżsi niosący mundury N. Ces, Alexandra darowa-.] 
ne pułkom, każdy w assystencyi 2 Oficerów niższych.e| 

60. Jenerał, otoczony Oficerami wyższymi, poiednym z Każ- b 
dóy broni, niosący mundur N, Cesarza Alexandra, da= E 

o si, rowany woóysku polskiemu. J 

61; Senator, otoczony dwoma Wice - Referendarzami , niosący 

. ` mangur I. Cesarza Alexandra, darowany Senatowi. 

62. Jenerał niosący Order Sgo Stanisfawa. 

65. Jenerał niosący Order Krzyża VWoyskowego Polskiego. 

64. Jenerał niosący Order Orfa Białego. 

65. Jenerał niosący Medal zr. 1812. 

66. Jenerał niosący Order Stey Anny. 

67. Jenerał ńiosacy Order Sgo WWłodzimierza, 

68. Jenerał niosący Order Sgo Jerzego IV. Klassy, 

6g. Jenerał niosący Order Sgo Alexandra Newskiego, 

«9. Jenerał niosący Order Sgo Andrzeia. 


VV myndurach, 
podług rozkazów 
aywyższey wfa- 
zy woyskowey. 


Po 2 w rzędzie. 


Nm na naw 


70 


08. 
90: 


100. 
101, 


. Senator Kasztelan, otoczony dwoma Referendarzami Stanu 


. Senator VVoiewoda, otoczony dwoma Referendarzami re 


. Pomocnik Mistrza obrzędów. ) 


. Wielki Łowczy i Wielki Roniuszy. 
-. Wielki Marszałek Dworu. | szpada krepa okryte. 
« Mary Królewskie, z trunną i Popiersiem N. Cesarza Alexandra, J 


— 150 — 


. Senator Kasztelan, otoczony dwoma Referendarzami Stanu | 


Nadzwyczaynymi, niosący Miecz. 


Senatorowie w 
mundurach, ubiór 
dólny żałobny. 


Nadzwyczaynymi , niosący Kulę Ziemską. 
Senator VWoiewoda, otoczony dwoma Referendarzami Sta- 
na Nadzwyczaynymi, niosący Berło. 


m a 


nu Nadzwyczaynymi , niosący Koronę. 


ODDZIAŁ VII. 
Mary Królewskie. 


5 , Urzędnicy Dworu w ma- 
Mistrz obrzędów. Bra, mundurach, dólny 
ubiór zielony, kapelusz 


niesione przez dwóch Senatorów, dwóch Jenerałów, 
dwóch Posłów i dwóch Radzców Stanu, otoczone 
Szambelanami i Kamerjunkrami trzymaiącymi całun. 


„ Koń wierzchowy N, Cesarza Alexandra, prowadzony przez 


dwóch Oficyialistów staien królewskich; — Roniuszy 
Dworu trzymać będzie strzemię po lewóy stronie. 


. Jenerałowie, Główny Sztab, Cudzoziemcy wysokiey rangi,) VV mundurach 


Konsulowie it.d. po 3 w rzędzie. Ji żałobie. 
ODDZIAŁ MIE 
Senat, Rada Stanu i IWiadze Rządowe, 


« Pomocnik Mistrza Obrzędów. 
. Xiążę Namiestnik Królewski otoczony swoimi Adjutantami. 
. Prezes Senatu. - 


. Senatorowie VWoiewodowie. | 


Senatorowie Masztelani, 


„ Ministrowie. 

. iadrcy Stanu. 

. Radzcy Stanu Nadzwyczayni. 

. Referóndarze Stanu. 

. Referendarze Stanu Nadzwyczayni, 

2. VVice - RODE 

„ Czfonki Sądu Naywyższego, 

. Cztonki Kom missyi Rządowćy VY yz, Rel. i Ośw. Publicznego. Abluy ublóg zatob” 


Członki Izby Obrachunkowćy. ny, kapelusze i 


. Członki Sądu Appellacyynego. i 
. Prezesi Sądów rach AR krepą o 


Prezesi Trybunałów Cywilinych. 

Prezesi Trybunału Handlow ego, 

Prezesi Rommissyy VVoiewodzkich. 

Członki Kommissyi Centralney Likwidacyyney. 


102. Członki Prokuratoryi Jeneralney. 


103, 
104. 
105. 
106. 


Członki Dyrekcyi Gfówney Rredytowćy. 

Cztonki Sądu Krym. VWoiew. Kaliskiego i Mazowieckiego. 
Człanki Trybunału Cywilnego Mazowieckiego. 

Gzłonki Trybunału Handlowego. J 


107. Członki Remmissyi VVoiewództwa 


108. 
WWszyscy po 3ch w rzędzie. 


ODDZIAŁ IX. 


Członki Dyrekcyi Kredytowey Szczegółowey WVoie. Mazow. 


ało = 


Mazowiecki ego. 
| Jako wyżey. 


Biura Rządowe i Korpusy Królewskie. 


109. Pomocnik Mistrza Obrzędówr. 


310. Urzędnicy Biura Rady Stanu. ; 1 
111. Urzędnicy VVydziałów i Biura Kommissyi Oświecenia. | 
112. Urzędnicy Wydziałów i Biura Komm. Sprawiedliwości. 
115. Urzędnicy Wydziałów i Biura Komm. Spraw WWewnęt:z. ę W żałobie. 
114. Urzędnicy VVydziafów i Biura Kommissyi VVoyny, 
115. Urzędnicy WWydziałów i Biura Kommissyi Skarbu. | 
116. Urzędnicy Biura Izby Obrachuhkowey. 
117. Urzędnicy Pocztowi. | VW mundurach, 
118. Urzędnicy Dróg i Mostów. | każdemu korpuso. 
119. Urzędnicy Górnictwa. $wi właściwych, 
120. Urzędnicy Leśni. | | kapelusze, szpady 
121. Pomocnik Mistrza Obrzędów. J iszlify krepa okryt. 
Szkoła Podchorążych Konnych iśdź będzie pieszo, formuiąc 
szpaler po obu stronach V, VI, VII, VIII i IX Oddziału, 
ODDZIAŁ X, 
Straż, 
122. Część druga Szkoły Podchorążych Pieszych. | W mundurach, 
123. Druga Dywizyia Strzelców Konnych Gwardyi. r podług rozkazów 


124. Oddział Straży Policyi Konaćy. 
WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 7. Kwietnia po raż drugi 
jedyia Klingenmanna: Faust. 

Trajedia 10: Kandiuii Alex. Hr. Fredra: Cudzo- 
ziemczygna, i Komedyio - Opera: Rendet-vous 

na przedmieściu. "X, : 
Tyle przyjemnych chwil sprawił nam bawiący 
teraz tutay fizyk i mechanik Bartłomióy Bosco, iż 
z naywiększym żalem dowiaduiemy się o iego prędkim 
wyiczdzie , ti, iż tylko iedno przedstawienie da iesz- 
cze, inaymiley nam iest oddać mu należne pochwały. 
Artysta ten, iak wiele pism zagranicznych utrzymuie, 
o sławnym Pinettim iedyny w swoim rodzaiu, zwie- 
dził iuż enaczną część Europy, a wszędzie z naywięk- 
szóm upodobaniem widziany równe wzbudził podzi- 
wienie. Wszystkie prawie pisma czasowe tych kra- 
iow, w których się znaydował, napełnione są pochwa- 
łami iego i nayprzyiemnicyszemi anekdotami © nim. 
W samcy istocie trndno iest omamienie do wyższego 
owadzić stopnia, co większa, iż P. Bosco gotow 
akdey chwili upodobane setnki miłośnikom śród 
białego doia okazać, Trudneby prawie były do unie- 
rzenia wiadomości, które w pismach niektórych za- 
granicznych o P, Bosen się znayduią , gdyby zdarzona 
tutay rzece podczas ostatniego przedstawienia nieprzc- 
konywała nas otćm. Dnia 16. b, m. pokazawszy z nay- 


dopr 
iest R 


Redakcyia Józcfa Bens y. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) ] władzy woyskow. 


—+ © z "m "a "l R "R a a "R R "R m 


wyższóm zadowolnieniem wiele sztuk, wziął nareszcie 
w rękę ilość marków oznaczaiących dukaty, podał 
pewnćy z przytomnych Dam do przeliczenia i trzyma- 
nia w ręce. Obróciwszy się potem do iednego £ wi- 
dzów zapytał: oile znayduiąca się w ręku Damy ilość 
dukatów pomnożoną bydź ma? — powiedziano: iż 
o sztuk dwadzieścia, a w tćy samćy chwili pomieniona 
Dama miasto znayduiących się 23, 43 w swey ręce 
znalazła. Głośny oklask nagrodził usiłowanie artysty 
gdy pewien z widzów oswał się żartuiąc, iż życzyłby 
sobie, aby mu P. Bosco w chwili 1000 dukatuw po- 
dobnie pokazał. Co usłyszawszy b naymnićy niczinu- 
szany artysta prosił go, by raczył wyyść naprzód, 
a PE OZY mu w dowcipnym żarcie, iż to iest dla 
jedney osoby eawicłe, porwawszy od kilku Dam chust- 
ki, s każdey, s naywiększćm podziwieniem widzów, 
enaczną wytrząsł liczbę marków; rzcehłszy: iż tym spo- 
sobem łatwo do tysiąca mógłby doprowadzić. Będąe 
świadkiem podobnych zdarzeń, łatwo można uwierzyć 
temu , eo o nim QGarety: berlińska, hamburgska, lip- 
ska, warszawska, Pisma petersburgskie i Journal 
d'Odessa mówiły, i dziwić się nie można, iż ten arty- 
sta popisuiąc się kilkakrotnie w Berlinie i Potsdamie 
przed całą familiią królewska, ish świadczy Bodatek 
do Pisma berlińskiego Des Märkifche Bote Nr. 60, 
w Hanowerze przed Królem angielskim , iak świadczy 
Gazeta Korrespondenta warsz. £ r. 1822. N. 171., supel- 
ne zyskął zadowolnienie Nayiaśnieyszych widzów. 
Przyiaciel prawdziwego talentn. 


— Dzuk Piotra Pillera. 


